
GAZETA LWOWSKA
W  Poniedziałek JVre-4 2 i .  Kwietnia 1820.

W i a d o m o ś c i  k r a i o w e .
U w i a d o m i e n i a  

C. R.  Rządn kratowego.
Okulista kraiowy P o l a k o w s k i  przedsię- 

weźinie bezpłatne leczenie chorych na oczy w 
tym roku w Cyrkułach Rzeszowskim , Prze- 
Inyślskim i Samborskim, oczein właściwe Do- 
miniia, Zwierzchności miejscowe i Duchowni 
po parafiiach rzeczonych Doininiiów, zawiado- 
uiinią się z tein dołożeniem, i i  pomieniony 
Okulista kuracyią tę naprzód w Rzeszowie na 
d. 6. Maia r. b. rozpocznie, dokąd chorzy na 
oczy Cyrkułu Rzeszowskiego iakoteż i in
nych sąsiednich Cyrkułów z pobliższych oko
l ic , lecz nie pożniey iak do d. 20. Maia przy- 
sełani bydź mogą. Ponieważ przyięci do tego 
instytutu chorzy będą łćczeni i żywieni bez
płatnie 8 tem sainem ni Zwierzchności, ani też 
chorzy do żadnego wynagrodzenia za utrzymy
wanie i leczenie ich chorych w tymże instytucie 
°bnv»iazani nie są,spodziewać się przeto należy,iż 
Dominiia zechcą korzystać z tak dobroczynnego 
instytutu , i chorych na oczy do niego przysta
w iać; aby zaś chorzy,' którzy nie są uznani za 
zupełnie nieuleczonych tainże odesłani byli , 
życzyćby należało, aby takowi ieszczo przed o- 
nych do rzeczonego instytutu wyprawieniem sta
wieni byli przed którym exarainowaDyin leka- 
r*eiu t lub chyrurgiem , dla oszczędzenia tru
dów wbezowocnem posełaniu onych, gdyby istot- 
,lle byli nieuleczonymi.

Przy C. R. Galicyyskim Sądzie Appella- 
®yynyii» uwolnione zostało mieysce Fiadcy Ap- 
pellacyynego z  roczną pensyią sooo Z R .  M. R .  
V prawem posnnienia się na 25o o  Z R .  IV. R. 
A ezący  sobie osiągnąć tego Urzędu podaćmaią 
Prośby należącemi dowodami wsparte albo bez
pośrednio do rzeczonego C. K. Sądu Appella- 
c yynego, albo ieżeli iaki Urząd publiczny pia- 
łtl” ? przez Władze, którym podlegarą i to w 
c ‘?Kn 4 tygodni od dnia ninieyszego obw e- 
*®c*enia rachowanych.

^ ' a d o m o ś c i  r a g ^ r a n i c e n e .
Iłrazyliia  i P o rtu g a lii* .

P *  l e n n i k  r o z p r a w  z d. 29. Marca n- 
•nieścił w yjj leg x listu prywatnego z L i z b o n y

pod d. 8. Marca , w którym większe rzucono 
światło na wyhuclmioną p r z ec  i w - r e w o 1 u- 
e y i ą  w P o r t u g a l i i .  List ten donosi, że 
StaDy ogłosiły fałszywą odezwę Hrabiego A m a- 
r a n t e  nadaiąc iey zamiar przywrócenia nie- 
ograniczoney w ład zy , gdy tymczasem Hrabia 
to tylko miał życzenie, ażeby Rrólowi odzyskać 
wolność, by mógł zwołać StaDy, iak niegdyś 
w L a  m ig o zgromadzone b y ły ,  to iest na mo
cy Rrólewskiego rozkazu. —  A m a r a n t e  zo
stawiwszy w V i l l a - R e a l  Don Jose  Maria de  
S o n  z a na inieyscu Wielkorządcy udał się d. 
23. Lutego do twierdzy C b a v e s  gdzie był po- 
rozuiniany a htórey załoga składała się z trzech 
pułków. Wyiawszy kilka Officerów pułki te 
natychmiast oświadczyły się z.a nim. Z  ofice
rów niektórzy uciekli , pozostałych zaś uwię
zili żołnierze. Ponieważ pułki Portugalskie 
Lyoaymniey nie są uzupełnione, przeto siłe 
zbroyną A m a r a u t e g o  liczyć można do 1200  
żołnierzy, do których miało się iesicze przy
łączyć kilka batalionów prowincyyney milicyi. 
Woysko to ,  które Rząd podaie tylko na Ąoo do 
5oo piechoty a na 260 iazdy nazwało się p wo y -  
s k i e m  od r a d z a i ą c e in « i wysłało prze
dnie straże swoie o mil 4 z* C h a v e s ,  gdzie 
oczekiwali ie Ronstytucyioniści pod Ludwikiem 
d e  R e  go- —  Wice Hrabia R e a ł - A g r a d o ,  
wielu współczłonków rodziny S i l r e i r a ,  do 
htórey A m a r a n t e  należy, i szlachta z P r o -  
wincyi T r a s - o s - M o n t e s  oświadczyło się zs 
sprawą Rrólewską. Założyli Rejencyią, htórey 
Wice-Prezydentem iest de  S o n  za. Arcybiskup 
R r a g a  miał obiąć Prezydentostwo, lecz uwię
ziono go nim potrafił zdążyć do C b a v e s .  —  
Przeciw-konstytucyyne poruszenia i  zbiegowi
ska ludu zdarzały się w R a r . d z e ,  W i s e n i e  
i w C a s t e l i o  B r a n c o ;  atoli B r a g a  osadzo
na została przez kolumnę woyska Jenerała R  e- 
g o ,  zkąd wyruszył dnia następuiącego do C h a- 
v e s ;  z drugiey strony Brygadyier C o r r e j a  
pospieszał do V i l l a - R e a l .  Marszałek polny 
Gsspar T e x e i r a  de  M a g a l h a s  i L a c e r d a ,  
w wypadkach zdarzonych w L i z b o n i e  d. 1 *. 
Listopada 1820 graiący rolę, który był zawsze 
przycłnhiy korzyściom krewnych swoich Hra
biów S i l v e i r a r opuść ł  także sprawę Konsty-
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tucyionislów i udał się do Cli a v es .  Urzę- 
downie uwiadomił ó tym kroku Ministra W oy- 
ny ni>n porzucił obwód swoiego dowództwa, 
i wzywał wielu Jenerałów piśmiennie, ażeby 
poszli za iego przykładem. Zdaie się, że tacy 
mężowie iak Marszałek polny T e s e i r a  i S i l *  
r e i  r o w i e ,  posiadający wielkie dobra w Pro- 
wincyiach, które chcą skłonić do powstania, «*■'. 
sza pokładać nadzieję w sparciu całey ludności, 
i zapewne czynu takiego nieprzedsiębrali bez 
rozważnego namysłu.

D z i e n n i k  r o z p r a w  ż d .  28. Marca za
wiera wiadomości z L i z b o n y  z d. 12 . przy 
których robi uwagę, że Stany urzędowem uwia
domieniem uspokoić miały mieszkańców L i z 
b o n y  i O p o r t o ,  lecz iest rzeczą widoczną, 
że woysko Hrabiego A i n a r a n ł e  ani rozpędzo
n e ,  oni zniesione, ani uwięzione nie zostało. 
Jak stycbać, ma kydź daleko liczniejsze , ni
żeli sądzą w L i z b o n i e .

List powyższy pisany z L i z b o n y  pod d. 
1 2 . Marca a umieszczony w D z i e n n i k a  r o z 
p r a w  uwiadamia w dalszey treści swoiey , że 
po otrzymaney wiadomości o spiska Hrabiego 
A u. a ran  te ,  Przeorow ieG n in  s a r a e n  s i T h  o- 
inas odebrali rozkaz opuścić kray w przeciągu 
dni ośmiu; Wice-Hrabiemu B e l s e m a s  cycu i 
synowi tudzież wielu innym ze szlachty kazano 
wyiechać na Prowincyie. Były  Jenerał S a r r a -  
s i n  wysłany został o mil kilka od L i z b o n y .  
Podobny los spotkał Autora S a n q u a r e  S a u -  
l i g n e .  Redaktorów wielu gazet, i kilku Ad
wokatów wygnano w głąb kraiu. Mocno tam 
mówią o odmianie rt Ministeryium. Umiarko
wane stronnictwo sądzi o tem, iak o rzeczy pew- 
ney i bardzo dobroczynney. Stronnictwo p»- 
nuiące, maiące na czele M o u r a  i S i l v a  C a r-  
r a l h o  obraca .na to wszelkie usiłowania, aże
by się utwierdzić i używa wszelkiej broni na
wet postrachu. Obawiało się ono szczególnie 
nowey przez Króla mianoweney Rady Stano, 
do którey powołany został były członek Sta
nów znsiomy F e r r e i a B o r g e s .  Zamek L i z 
b o ń s k i  zasługuiący zaledwo na imię twierdzy 
naprawiony został i opatrzony żywnością. Tak 
w L i z b o n i e  iak i w O p o r t o  pracuią gorli
wie Dad urządzeniem gwardyi narodowey.

Z doniesień o powstaniu T  r a s - o s - M o  n- 
t e s  zawartych w D z i e n n i k a  r o z p r a w  a 
wyiętych z D z i e n n i k a  L i z b o ń s k i e g o ,  
okaznie s i ę,  że Hrabia A m a r a n t e  zatknął 
dnia 23- Lutego sztandar powstania w V i l l a -  
r e a l ,  a d. 24. przybył do C h a w e s ,  ażeby 
wzniecić powstanie w T r a s - o s - M o n t e s ,  gdzie 
się z n a y d u i e  B r a g a n z a .  Gdy się mn to po 
większej części ndało zwrócił się ka Prowin-

cyi E n t r e  D n e r o  e M i n h o  bezwątpienia dla 
opanowania O p o r t o .  Lecz szpiegowie iego 
wysiani ku B r a d z e  i G u i  ma r e i n o w  i do
nieśli mu, że w B r a d z e  znayduie się właśnie 
oddział Jenerała de  R e g o ,  i że Jenerał ten 
założył tam swoię główną kwaterę d. 1 .  Marca. 
Wtedy A m a r a n t e  udał się w drogę hu D u e- 
r o ,  miał prześć tę rzekę pod P a s s o  d e  R  e- 
g o a  i opanować miasto L a  m e g o  z ie g o le w e y  
strony. W  samey istocie stanął d. 4. Marca 
zrana o godzinie 3 w R e g o a  ze swoim głów 
nym sztabem shładaiącym się z OfFicerów Ga- 
sparda T e  x e i r a ,  Antonia d e S i l v e i r a ,  Mar
cina C o r r e a ,  Miguela V a s c o n o e l l e s  i z 
icb Adjutantami. W  równym czasie nadciągnę
ła iego iazda (szwadron Nr. g) i iego piechota 
shładaiąca się z pieszego pułku Nr. 12  i kilka 
drużyD wieśniaków z L l o b r i g o s ,  którzy o- 
świecali sobię drogę słomianemi pochodniami i 
tak krzyczeli, iak Arabowie.' Wszyscy spodzie
wali s i ę ,  że bez oporu przeyda rzekę D n e r o  
Hrabia na czele swoiey iazdy usiłował prze
drzeć się przez rzekę, lecz ogień ręczney broni 
z przeciwnego brzegu przymusił go do odwro
t u , przy czera konia ntracił. W  kilka godzin 
poźniey kazał Hrabia piechocie swoiey prze
płynąć pa czterech tratwach , atoli trzy z tych 
tratew ngrzązło w piasku leżącym na środku 
rzeki. Konstytucyioniści składaiący się ze strzel
ców Nr. 7 i 9 i z batalionu piechoty Nr. 1 1  
strzelali ciągle, przyczem powstańcy utracili 5o 
ludzi. Hrabia wysłał na drugi brzeg swoiego par
lamentarza dla otrzymania zawieszenia broni, lecz 
nieprzyięto go, a wtedy kolumna Konstytucyio- 
nistów pod Brygadyierein Manuelem L u i s  C o r 
r e a  przybyło z D r a g i  przez miasteczko A ma
r a n i e  do V i I I a r e a I ,  poczein Hrabia zwrócić 
się był przymuszony, co w nocy przez Me- 
z o a - F r i o  uskutecznił. Udał się ón przez góry 
T r a s - o . - M  o n t e s  do warownego miasteczka 
C h a w e s .

H i s z p a n i i a .
G a z e t a  M a d r y c k a  podaie do powszech

n e j  wiadomości usanhcyionowany przez Król 
wyrek Stanów, zakazuiący, ażeby do porta 
półwyspu i pogranicznych wysp nie wpływały 
ohrfty tyeh N aro dów , które zerwały p zyift- 
cieskie związki z H i s z p a n i i ą .

Podług Gazety iUniversaU  postanowi!Król, 
ażeby pułk Cesarza A I e x a n d ra nazywa! się n» 
prtyszlość pułkiem sp o i e d na n i a« (Union).

7j  W a ł e n c y i  przybyły do M a d r y t n do
niesienia 1  d. 12 . Marca, podług których wi
dziano powstańoów p o d A l g a r e i n .  P o n i e w a ż  
ciągle napadani by li ,  rozdzielili się więc n* 
jsałe oddziały.



W ielk a Brytaniia i Iriandyia.
Na posiedzenia Izby N iższe j  z  d. 25go 

Marca zapytał się Lord J o h n R u s s e i  P.  Ca n-  
n *n g a ,  »czyli A n g li ia z o b o w ią z a ła  się L u d 
w i k o w i  X V II I .  lub iego Następcom z domu 
B o u r b o n ó w  pośrednio lub beipowoJnin  gwa
rantować Koronę Francuzka ?« P .  C a n n i n g  
odpowiedział, »że między wielo umowami przy
mierza znaydnie się iedna podobna, iż w przy
padku , gdyby ostatni przywłaściciel, albo kto 
inny z iego rodziny miał zamiar opanować Ko
ronę Francuzką, Sprzymierzeni powinni wszel- 
Fiemi swoiemi siłami sprzeciwiać się teinu. 
Równie także przypominał sobie, że gdyby we 
F r a n c y i  Wybuchła rewolucyia z innego po
wodu lub przez inne kierowana osoby, draga 
znowu urnowa zobowiązywała sprzymierzonych,
•  przynaymniey P r n s s y ,  R o s s y i ą , A u s t r y -  
>5 i A n g ł i i ą ,  które to Państwa łączy szcze
gólny związek, wystąpić razem i wspólnie po
czynić naylepsze środki.« (P. Ca n n in g mnie
mał tu traktat z Kwietnia 18 14  roku wyłączają
cy N a p o l e o n a  i całą iego rodzinę na zawsze 
od Francuzkiego Tronn , Paryski traktat- z d. 
*0. Listopada i 8 i 5 , potwierdzaiący to wyłą
czenie i ówczesną notę Ministrów sprzymierzo
nych Mocarstw do Xiażęcia R i  c h e l i e u . )

F r a n c y i  a.
Wszystkie Gazety Paryzkie z d. 26. Mar- 

® 8 zawierają rozmaite sprzeciwisiące się sobie 
wieści i domysły względem przyczyny lak nie
spodziewanego mianowania Ministra Woyny na 
Jenerała Majora woyska Pireneyskiego i wzglę
dem iego nagłego odiazdn , co ma styczność z 
Thielu uwięzionymi w P  a r y ż n. Między u- 
^ięzionymi wspominaią także z dawniejszych 
*P>sków znaiomego Pułkownika ^ a o  t i  a y ,  
® °  znajdował się w tym samym powozie, w 
którym Adjutanci Marszałka O n d i no t ie- 
®hali. Także i nieiaki B a i l i o n ,  znaiomy z 
®zieiów spiskowych tak zwanego tB azar fran - 
f ° ls* , ma bydź uwięziony.

Podług K o n s t y t n c y i o n i s f y  Jenerał 
M ° l i t o r  ma bydź odwołany od woyska. Lecz 

azcta »G w iazda<t i G a z e t a  C o d z t e s n a  
*aprzecz«ią to , z tym dodatkiem, że i to ;est 
ł *eczą fałszywą, iahoby Jenerał G u i l l e u i -  

01 nie miał zostawać przy woysku.
Jenerał Major Paryskiej gwardyi Narodo- 

ey> X iążę C l e r m  ont  - T o  u n e r r e  oświad- 
^  y dnia s3 . Msrea w dziennym rozkazie, ie  

.‘ kotko rozporządzenia Królewskiego wyma
zującego Pana M e r c i e  r  z listy gwardyi Naro- 

owey Sąd karny, który miał dochodzie iego 
P°stępków, nie ma mieysca.

W  M a r s y l i i  d. 17 . a bardziej ieszcze 
d. 18. Marca zdarzyły się w teatrze burzliwe 
sceny, z przyezyny którycu wiele osób uwię
ziono.

Czytamy w Gazetach Paryzkicb: »Królewskie 
rozporządzenie powołujące Marszałka W i k t o 
r a  na godność Jenerała Majora, iest w niniey- 
szych okolicznościach tak dalece ważnein zda
rzeniem , że stronnictwo liberalistów znowu 
znajdzie sposobność wznawiania swoich kłamstw 
i utrzymywania publiezność w niespokoyności. 
Ci uwierzytelnieni nowiniarze starali się dzi- 
siay wszelkim sposobem rozsiewać z tego wzglę
du o wojsku wieści nayśmiesznieysze. T w ier
dzono, że przytomność Ministra W oyny, tego 
wiernego Marszałka F r a n c y i ,  stała się po
trzebną z powoda okazujących się znaków nie
posłuszeństwa , iab, gdyby obecność Xięcia A n- 
g o u l e u i e ,  tego szlachetnego potomka L u d 
w i k a  X I V .  była dla woiownihów Francuzhich 
sposobnością do bezkarności i uwiedzenia. Stron
nictwo liberalne mnsi bydź bardzo w środkach 
swoich ograniczone, kiedy powtórnie dla wzbu
rzenia uinyslów do takich bayek się bierze.

Gazeta * G w i a z d a «  powiada: ®W  skutku 
nwięzienia Jenerała P i a t  uwięziono także wie
le innych osób, a między niemi Pułkownika 
S a u s s a y e .  Jechał w dyliżansie wraz z Adju- 
tantami Marszałka O ud i n o t. Między towarzy
szami P i a t a  ma się także znaydować nieiaki 
B a i l i o n ,  -który w spisku B a z a r u  z S a u s -  
s a y e m  ieźdżił do V i try .a

Wspoinniona Gazeta »G w i a z d a« twierdzi* 
że odiazd Marszałka V i c t o r a  do woyska nie 
zw lecze , ale i owszem przyśpieszy rozpoczę
cie woyny. Oświadcza o ra z , że wieść o od
wołaniu Jenerała G n i l l e m i n o t  i M o l  i t o r  
iest zupełnie fałszywą i robi .uwagę , ż e , gdy 
podano siłę Francuzhiego woyska na 59,528 lu
dzi, rozamie się to tylko o woysku zachodnich 
Pireneów zgrotnadzonein do pochodu przez 
I r n n ,  W i t t o r y i ą  i B u r g o s .  Licząc razein 
woysko tnaiące wkroczyć p r z e z  A rr  ag o n i i a i 
K a l a l o n i i ą ,  oraz woysko W iary , to wypad
nie w ięcey , iali 100,000.

Podług Gazety »3rlcmorial Bordelaiss  P .  
M a r t i g n a c  mianowany Kommissarzem przy 
woysku Pireneyskiem miał odebrać zlecenie ie- 
eh ania z ważnćm Poselstwem do M a d r y t u ,  
gdzie miał stanąć d. 24. Marca.

W i o c h y .
C i ą g  d a l s z y  aktów urzędowych wyię- 

tych z JDiario di Rem a:



Odpowiedź Nuncyiusza na Notę Pana S a n  
IW i g n e l ,  umieszczoną w naszey ostatniey 
G azecie :

„M  a d r y t (lnia 24. Stycznia 1823.“  .
»Niżey podpisany Nuncyiusz Apostolski o- 

delitał wczoray Notę J W .  D. Erarista S a n  
M i g u e l ,  Ministra Spraw Zewnętrznych Króla 
Jm ci Katolickiego datowaną pod d. 22. t. m., 
w którey tenże oznaymia mu , że JKiWość był 
przymuszony postanowić, ażeby niżeypodpisa- 
ny oddalił się z Państw Hiszpańskiey Monar
c h i i , w którym to celn posłano mu na rozkaz 
Królewski paszporte. Urażony mocno tein posta
nowieniem z tey przyczyny przynaymniey po
ciesza się niżeypodpisany dwukrótri ie,  i ż ,  iak 
mówią, owo postanowienie, to iest, że Oyciec 
Święty wzbrania się przypuścić do R z y m u  X .  
V i l l a n u e v a ,  iako Ministra Króla Jinoi Katol. 
urazę tę za sobą pociągnąć musiało. Przyczyna 
ta oddala z iedney strony wszelkie myśli, a- 
by Nuncyiusz osobiście mógł się nie podobać 
Królowi Jm ci Katolickiemu, wszakże od sze
ściu la t ,  iak przy je g o  Król. Mości rezydoie , 
przypomina sobie z naywięhszą wdzięcznością 
dobroć i względy Je g o .  Z  drugiey strony wspo- 
mniona przyczyna okazuie w źywćrn świetle 
nieważność tego postanowienia, przeciw któ
remu Nuncyiusz Apostolski w chwili , gdy *a- 
rnyśia udzielić go zastępcom innych D w orów , 
w  sposóh nayautentycznieyszy i naynroczyslszy 
podług swoiego obowiązku prolestuie się, iako 
przeciw oczywiste ■ u nadwerężeniu powszech
nie przyznanego prawa Narodów. Niżeypod- 
pisany sądzi, że obraża tern rozum J W .  Mini
stra Spraw Zewnętrznych , gdy mu przypomina 
prawo, które ma każdy Monarcha, prawo nie- 
przypuszczenia żadnego Ministra do siebie , któ
remu zaufać Die może, a którego przezto samo 
sądzi bydź niezdolnym ,  ażeby mógł obopólne 
dobre zachowanie się utrzymać z Rządem , co 
go posłał. Prawo to iest niezaprzeczone i 
podług zeznania najgodniejszych wiary praw
ników , Monarcha z Diego nie tylko może 
uczynić użytek, ale nawet powinien, bynay- 
wnrey przeto nie obrażaiąć Rządu , chcącego 
mu posłać Ministra z iskiegobądź wątpliwego 
powodu. Raczeyby go tein obraził , ażeby mia
sto działaiąc otwarcie przyymował go i przeto 
zataiał swoie nieukontentowanie. ( W ikejord o 
Pośle tom. 1 .  st. i 5 )  Rząd przeciwnie obie
rający Ministra, w iedząc, że się on Monarsze,

(Do tego Numeru G a z e t y  dołąc

do którego~posłany, nie podoba, gdy leszcze 
nastaie , ażeby był przyięty, okazuie ia9no, że 
chce go obrazić a zacytowany W i k e f o r t  tak 
daley mówi : —> v il  do it avo ir f a i t  d ivorce  a- 
vec  le  sens com m un, s 'i l  croit le p o u r o iś p e r t  
iu a d cr  la  sincćritc dc ses intcntions.« J e 
żeli prawo to iest w ogólności tak iasne , wia
domo iest oraz także Rządowi Króla Jm ci Ka
tolickiego , iak roztropnie , przezornie i w spo
sób obowiązuiacy wykonał go przy tey spo
sobności Rząd Papieźki. Nie chciał wyrażać 
nieprzyięcia Notą urzędową, zachował ze swoiey 
strony oaysuinnieyszą taiemnicę , a dowiedzia
wszy się o niewczesnym wyieżdzie X .  V i l l a -  
n u e r a ,  nim ieszcze rozporządzenie Papieżkiego 
Rządu w M a d r y c i e  były wiadome, kazał mu 
obwieścić w  T u r y n i e  ażeby napróżno nie 
kończył drogi swoiey i uniknął nieprzyjemności 
ponieważ nie przyiętoby w R z y m i e  iego w ie
rzytelnego listu, Jakiinże sposobem odpowiada 
Rzad Króla Jmci Katolickiego owemu szczere
mu , przyiacielskieinu i -bczwzględnemii postę
powaniu ze strony Papieżkiego Rządu ? Oto 
takim , że oddala Papieżkiego Nuncyiusza 
przez lat sześć uwierzytelnionego przy tym 
Królewskim dworze , i postanowienie to o- 
głasza za potrzebne, właśnie iak gdyby zna j
dował się w przypadku używania odwetu. Ni- 
żey podpisany nie mógł nawet sadzić, ażeby 
przyszła na myśl podobna okoliczność, a tn :ain 
czyn iuż nadto o»azuie ią dowodnie. Prawo 
odwetu następować powinno po urazie, a wszak
że Rząd Papieźki miat wszelkie względy dla 
Króla jm ć  Katolickiego. Lecz gdyby się nawet 
bez wszelkiego rozumnego powodu Rząd Kró
la Jmci obraził, prawo odwetu wkłada wszo* 
lako nayściśleysze zobowiązanie, ażeby iedna 
uraza w niczein nieustępywała drugiey. A iak* 
sprzeczoość zachodzi tu między nieprzyięciem 
zastępcy , a odesłaniem inż uwierzytelnionego 
od lat wielu ! Nieprzyięcie posła, mówi wspo- 
mnionr W i k e f o r t ,  może się niepodobać Xią* 
żęciu,' który go poseła , lecz bez gorszącego 
wrażenia nie można inż przyjętego odsyłać Mi*- 
nistrt , * naymnieysza przemoc n8 nim wyko
nana, zadaie cios podobny prawu Narodów.«-■* 
T e  zupełnie słuszne zasady prawa narodów, ni® 
są eapewne tayne szanownym mężom, inaiącyin

£ocnbścią swoią wpływ do Rządu Króła Jmci 
a io lich iogo ,  le c z  n ie s te ty  1 tiienważaDO na nie-

(Dokończenie nastąpi.)

iest X X I V .  Nomer R o z m a i t o ś c i . )
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